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K o n f e d e r a t - y i  J e n e r a l n e y

K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

z TKarszawy dnia  4. S ierpn ia  we TT tarek roku 1812.

Nim damy opis ważnego posiedzenia Rady Jeneralney Konfedera- 
cyi Jeneralney K. P. odbytego na dniu wczorayszym w porządku zda­
nia sprawy przez JJW W .  Delegowanych do N. Króla Jmć Saskiego 
Acia Warszawskiego, podaie się do powszerhney wiadomości, adres 
Rady Jeneralney poniesiony pr/ez tychże delegowanych do stopni Tro­
nu nayłaskawszego Monarchy.

N a y i asn ieyszy K ró lu ! Panie a P anie N asz M iłościw y !

Nigdy w ważnieyszey, nigdy w większey, nigdy w świętszey 
sprawie, nieszukał żaden naród wsparcia i opieki Monarchy swego, 
lak, w tey, w którey się Seym na wskrzeszenie Polski zkonfederowa- 
ny garnie do Tronu W . K. Mości. W ie  on Miłościwy Panie, że wier­
ne życia Twego towarzyszki, mądrość i cnota, z Tobą na nim zasia- 

W ie iaka iest stałość umysłu i wylana ku poddanym dobroć 
serca Twoiego. W ie , źe ich pomyślność lub przygody,są szczęściem 
lub nieszczęściem Twoiem. Pełen więc zaufania w rzadkich przy­
miotach któremi Tron zdobisz, pełen przekonania o Oycowskiey 
lw o ie .y * u Narodowi naszemu przychylności, żąda i pragnie Seym 
zkonlederowany mieć Qiebie Miłościwy Panie, przewodnikiem do
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szczęścia i chw ały  Narodu Polskiego, którego wskrzeszoney iuż części 
lestcś Oycein i Panem. . 1
a t  ĥ l F̂ eryU A l l S u s t a  położone na czele związku Konfederacyi 
N arodu  ł  olskiego, ze wszech miar naywłaściwszą i naychwalebniey- 
szą dzieła tego będzie cechą. Bo kuińuź Miłościwy Panie, wiecćy 
Pł Y stQ1 v /  °bic stanąć na czele odrodzenia się N arodu Polskiego? 
lo b ie ,  vv k tórym  płynie k rew  daw nych i ostatnich Rrólów  naszych? 
Lobie, ktorego zamiłowawszy cnoty Naród Polski, iednomyślnie 

h ro lem  fw oim  ogłosił? Tobie , którego opiece i rządow i, odzyskane 
lego cząstki NA POLEON W . i przedwieczna powierzyła opatrzność? 
znać bys le kiedyś, czynem wiecznie pam iętnym  i Ciebie godnym  do 
całkowitości k ra iu  przyłączył.

Jest NaViasnieyszy Panie inny moralny stosunek niem niey ude-  
rzćłiący, Zachodzi on między wielkością .i słusznością spraw y naszey 
a cnotą i wielkomyślnością Twoią. Przystoi Miłościwy Panie bv  
naysłusznieyszey, naysprawiedliwszey w  świecie sprawy, naylepszv 
nay cnotliwszy z] Królów stał się przewodzcą. ,

Dość mocno m ów ią Miłościwy Panie do serca i przekonania T w o -  
lego te ważne p o b u d k i ,  za żarliwą prośbą którą Seym zkonfederow a- 
ny składa przed T ronem  W .  R. Mości, by się nad niemi dtużey roz­
szerzał. Nicopusei dobry Oyciec k o ch a iące  Go, i riieod łączone od Nie­
go dzieci; poda im  pomocną rękę  i sprawę ich  szczęścia i sławy za 
w łasną poczyta. Odpowie wielka dusza Jego tey szlachetney stałości 
N a ió d u ,  k tó ra  wśród naysroższych przygód niewyrzekła się Obczy­
zny, N arodu , który mepomżylo, lecz zaszczyciło nieszczęście — 

Ciężko nieprzytomnością W .  K. Mci Seym zasmucony, szukał iedv- 
P,0 pociechy ś r o d k a  a bacząc na porady, iakie by m u mądrość ja­
kie  staiosc 1 w o i .  w  dzisieyszey chwili i okolicznościach podatą, zna- 
lazł ie zamknięte w  tych pamiętnych słow ach, któremi W .  K Mość 
wielkie przeznaczenie Narodowi naszemu rokuiesz. One więc stalv 
się zasadą czynności Scym u, i one natchnęły  m u śrzodek iedvnv 
dopięcia wielkiego celu . k tóry  m u  mądrość W .  R. Moćci wskazała
X‘ u bydz nicmogf innym iak związek Konlederacyr Jenerainey pod 
przewodnictwem \V . K. Mości i opieką wielkoinyślnego W skrzesi­
ciela naszego powołm ący wszystkich Polaków do odnowienia uko  - 
ęhanąy od nich Oyczyzny.

T en  to akt \yieęzi'tie pamiętny składa Ronfederacya Jcnepaluą

/
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przed Tronem W . R. Mości, znayduiesz w nim Miłościwy Panie, 
(to, co Tobie i Światu, iest aż nadto znanem) niemylne dowody do­
broci sprawy naszćy, i niesłychanego gw ałtu, którym' podział Pol­
ski świat cały przeraził, gwałtu, który srodze wpłynął na losy 
iego, i wnet postać odmienił. —

Los Polski Miłościwy Panie, nigdy od losu Francyi nie był 
oddzielnym. Łączył te dwa Kraie łańcuch niezłamny, którym sa­
ma natura przez wzaiemną dogodność łączy Narody. Czuli to przod­
kowie nasi, czuło potężne to Pańswo, i zawsze przyiazń i wsparcie 
iego Polszczę, stale do Ciebie przywiązaney, sprzyiało. Dni nie­
szczęścia i zniszczenia naszego, były dniami osłabionego we Fran­
cyi Rządu; dni chwały i potęgi odrodzoney Francyi, geniuszem 
naywiększego z ludzi, wróżą nam wskrzeszenie iuż przez niego 
szczęśliwie rozpoczęte, Narodu Polskiego. —

Chlubną przyiaźnią, i zaufaniem N a p o l e o n a  W . zaszczycony 
Miłościwy Panie, T y , któryś pierwszy niepłonnie wielkomyślno- 
ści Jego zawierzył, Ty> któryś wyrytą w  sercach naszych ku Nie­
m u cześć i wdzięczność słowami i przykładem, za świętą wysta­
w iał nam powinność; chciey Miłościwy Panie, łaskawie przystą­
pić do Dzieła, które p o tę ź n e y  opiece NAPOLEONA W . z zupeł­
ną powierzamy ufnością w Bogu, dobroci sprawy naszey, i w Nim 
iedynie naszą pokładaiąc nadzieię. —

Działo się w W arszawie na Sessyi Konfederacyi Jcneralney 
Królestwa Polskiego dnia 3o. Miesiąca Czerwca 1812 Roku

Dnia wczorajszego zapowiedziana poprzedniczo wydanem Programma, odbyła  
się sessya publiczna R ady  Jeneralney Konfederacji Jcneralney Królestwa Polskiego, 
i j s a l i  zw an ej Paselską dla odebrania sprawy od Deputowanych do IV. F R E D E R K - 
K A  AUGUSTA Króla ‘Saskiego X iecia Warszawskiego łaskawie nam Panuią-
cego. ___  Po odbytem zwykłem nabożeństwie iako iu dzień uroczysty imienin
N ayiaśnieyszego P a n a , zebrały się Władzer kraiowe , iako to Senat,g R a ­
da Ministrów  , R ada Stanu , przytomni w tey\ stolicy Posławie i  Deputowani, 
tudziez w szyscy Urzędnicy, obywatele i  w o jskow i , i  zaięli wyznaczone sobie 
miejsca. Wprowadzony został przez Prefekta miejscowego i  czterech officerów 
J W . Ambassador Francuzki wrrnz z  osobami do Poselstwa nalezącemi. —

JO. X ią źe Adam Czartoryski Marszałek Seymu i  Konfederacyi zag a ił po­
siedzenie wezwaniemJW. Sekretarza R ady Jeneralney do przeczytania Protokółu 
R ady, niniejsze posiedzenie uchwalaiepccgo, którego irefć następmąca:



W y p is  z  Protokołu Rady dnia i $  i ig , miesiąca Lipca yoku i § t p

Deputowani  do ISTayiaśnieyszego Króla J m ć  Saskiego Xiecia Warszawskiego P a n a

ra3 .K “TXk*.t‘ł- T z kmy,r’GT ro n  M onarc hy  na dniu To r P i ę c i u  , o o t . z y m s n e m  p rz ypu szczeniu  przed  i r o n  nareny na d n i u  12. L i p c a ,  a  razem 1 o pozyskanym zaszczvc  p HI K „ „ r»
d e r a c y i  p r z e z  u a y d o b . o t l i w s z e  pr zy s t ąp ie n i e  N s y L ś o i e y s z .  go  P m, d o  i ey z w i ą z k u '  

p r z y  ą c z y h  r az em  a k t  p r z y s tą p ie n ia  w ł a s n o r ę c z n y m  p o d p i se m  M o n a r c h y  o z n a c z o ’ 
ny.  1 na .  ł a sk a w sz ą  o d p o r u , i ż  N.yiaśnieysz.■■.go P a n a , daną  d e p u t o w a n y m  — R a d a  
J en e ra ina  p r z e i ę t a  wdz i ęcz noś c i ą  d la  n a y i e p s z e g o  z K rolo w a t a k  znakomif*.  u  
s p r a w y  O y a s y z n y ,  t a k  d l ,  . . r c V f c k i f h  z d . r z . Z ’ b . d , e  w v n » « ”
nie pub l i czne  u c z u c o w  rad oś i i A w .e l b r .m a  , u d z i e le n ie  iey w t r e śc i  Śwoiey  d o  
p o w r o t u  D e l e g o w a n y c h  w s t r z y m a ł a ,  w ce lu  aby  od  nich pub l i c zn i e  i w p r z y t o ­
m no ść .  m i e s z .  an c o w  s t o l i c y  o d e b r a w s z y  s p r a w ę ,  o g ł o s i ł a  u r o c z y ś c ie  c a ł e m u  S w i  
P o l s k ie m u  t ę  ł a sk a w o ść  . d o b r o ć  n a y l e p . z e g ,  M o n a r c h y ,  z , a ką  podzie l i ć  r . « v t  
z a m i a r y  1 us i łowan ia  n n r o r o w e .  G d y  zaś n i e k tó r e  C z ł o n k i  D e p S ta c v i  s n o ż n i L

SWSfc? a lt  i0 1
S i e r p n i ,  i , k „  . .

T en  ies t  cel dz i s ieyszey Sessyi ,  o k tórym mam ho n o r  i K o n f e d e r a t a  
ra lną  1 zgromadzoną  publ iczność  uwiadomić.  — *ne-

\m ł  f ° f rze.CŻy taniu Prz^  J W - Sekretarza p ow yższe j uchwały, JO .X iecia  M ar­
szałek zlecił oznajmić Lepu tacy 1 , iz test oczekiwaną — Wprowadzeni w przY-  
zuo-itey assystencyi JO. XtąieJabłonowski Senator Woiewoda A raczelnik D e/u - 
ta c y i , JW . Rajtawiecki Poseł Tomaszowski i  JW . Jmć JCiadz Knin ' n 
w a „ y G m in y  L u U U k U y .i  L u b a n o c s j y ,  mUy,ca . O i .  I zn a c z o n T ia h T 'tL  
Pow itał Dcpitlacyą JO. X,ąze Marszałek i  dcl głos JO. Jab łonow skłrm T l' ,
7pZlT ’ 7 lda> W

• P R Z E Ś W I E T N A  R A D O  K O N F E D E R A C Y I  J E N E R A L N E Y '

n a r o d u  P o l s k i e g o !

TV ten cza* kiedy radosne okrzyki szczu cia , które nam obia­
to iłd z ie n  na zawsze ’pam iętny  / / .  L ip ca  rozchodzą sio m  X

tT n lt  > m } h edy j e szanowne mury zda-ią się  leszcze odbiiać 
Zapa} Li  1 y d.z l?cz"OŚci, które wznieciło upewnienie dal- 

zego ciągu clobrodzieyslw T T i e l k i e g o  N A P O T  F Ci IV L  
w  tenczas rnówię, sta ię  p rzed  Tobą Prześwietna Rado Konfede- 
? acy 1 Jenei ulney L a r  od u Polskiego ,  D eputacya od W as wysła-



na do D rezna  z okazaniem  tego czego wypada się  spodziewać po  
wyborze N A P O L E O N A ,  po  celu stałych naszych żądań, p o  
tym  w spaniałym  o g n iw ie , który łączy nieśm iertelnego W skrzesi­
ciela z wskrzeszone m i Jego m ęztem  i w ie Pom yślnością, nako- 
niec po Nayiaśnieyszym  F R E D E E Y l i U  A U G  U ŚC IE  K rólu  
Saskim  łaskawie nam  panuiącym .  —

Cszczęś/iw iaiąca od la t czterdziestu poddanych swoich cno­
ta  na T ron ie , która tak zupełn ie  ukoiła i  zagładziła srogie ciosy 
zadane daw niey swem u k ra io w i, wzywana od N arodu  Polskiego 
od lat dw udziestu  w  momencie odzyskanej na chw ilę  niepodle­
głości swoiey, w  p a m ię tn ym  Seym ie ty  88. kaoronowuna p o tę ­
żnym  ram ieniem  W ielk iego  M onarchy okrytego waw rzynam i, 
którego m ęztw u  sama tylko Jego mcudrość wyrównać zdoła , ta p o ­
w tarzam  cnota na Tronie n ie  mogła tylko okazać się  podobną  
sobie, w ierną w ielk iem u  swemu sprzym ierzeńcow i, i  bez gran ic  
zaufaną  w  wspaniałom yślności Jego, równie iak i czułą na no- 
-wy dowód przyw iązan ia  i uszanowania N arodu Polskiego, k tó ­
rego pozw oliliście  nam. bydz tłum aczam i. Stanąwszy w  D re-  
zdnie dnia  9. I^ipca, oznaymiwszy nasze przybycie i  lis ty  nasze 
w ierzytelne złazy wszy, w  krotce bo dn ia  12- w ezw ani zostaliśm y  
na audyencyą p u b lic zn ą , i co m om ent w naszym Panuiącym  ła­
skawego i troskliwego o nasz los O jca, uyzrze liśm y. O dwołuię  
się  do św iadectwa godnych kollegów, z iak im  widocznym p o ru ­
szeniem  słuchać raczył N a y  i asnieyszy Pan m ow ę,którą w  im ien iu  
C onfederacy i  Jenerał'/ey N arodu  Polskiego m iałem  honor m ieć  
do N iego. Przyświadczą m i równie Szanow ni koNedzy, iakie  
rozrzew nienie spraw iła w nas łaskawa odpowiedz Panuiącego, 
iakiey pomyślnieyszey spodziewać się niemogliśm y, t która wyrze­
czona z czuciem , malowała p iękność duszy trróla Naszego, słu­
sznie ocenionóy od PT 1 e l k i  e g o  N A P O L E O N A  i tyle 
szczęścia roku/ąeey dla tych, którym łaska Jego pozw ala bydz pod­
danym  berłu Jego. Chciał N ayiaśm eyszy Pan aby iaknayspie­
szn ie j był N aród uw iadom ionym  o przystąp ien iusw o im  do zw ią­
zku  Confederacy i  Jeneralney, i raczył nam  dać gońca swego ga­
binetowego, przez którego m ieliśm y honor przesłać Prześwietney 
R adzie  ważny ten A t  w  oryg ina le, i  odpowiedz Jego Pańską . —  

M ądrość PPasza osądziła za rzećz potrzebną dodanie uroczy-
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stoke i  w  ta l  ważnym  ogłoszeniu, za co rtaygłębsze d z ięk i Jp  ani 
niesie D eputacya; ze' raczyliście Jey pozw olić w  dn iu  ta l  kwie­
tn ym  zdać spraw ę swoićy czynności, a osobliwie ponowić w  obli­
czu całey publiczności hołd uszanowania w inny naylepszemu  
z K rólów , i  zanieść w  dzień im ien in  Ndyiitknieyszego Pana nay- 
gorętsze zyczenia , aby cnoty Jego naydłuzszą i  nayobszernieyszą 
m iały przestrzeń do udowodnienia siebie co raz now em i p rzy ­
kładami. —  D z ię l i  ponaw iam y Przekwietney R adzie  K onfede- 
racyi Jeneralney za ufność w  nas po łożoną , i  Szanownem u M a r- - 
szalkowi p rzy  styrze będącemu w  tak szczęśliwcy epoce , który 
pew nym  bydz m oże, ze pam ięć  Jego tak w ieki p rzezy ie , iak  i  byt 
N arodu Polskiego tak rzadkim  m ęztw em  i  n iepospolitym  w dzie­
łach ludzkich przyw iązan iem  do Oyczyzny, odzyskuiącey swoie  
nowe is tn ien ie , pozyskawszy szacunek i p o tę żn ą  opiekę B oha-  
tyra  świata. —  >

Kończę głos móy prośbą do JO. X ię c ia  M arsza łka , aby od­
czytany został akcess Nayiaknieyszego P a n a , i  odpowiedz łaska­
w ie nam  dana.

G dy JO. X iąże  W oiewoda Jabłonowski g łos  sw óy za k o ń c zy ł , w ezw ał JO  
X ze  M arszałek JJV. Zam oyskiego Senatora Woiewode Członka R a d y  Jeneralney 
do przeczytania  tak n a j ła s k a w sz e j  JYaji: Pana da J e j  Deputowanym odpoivie- 
d z i , iako te t  i  akcessu do Konfederacji. — Te naydobrotliwsze N a y  i: Pana w y ­
ra zy  z  uszanowaniem i  n a jw y ż s z ą  wdzięcznością słuchane są nastepuiące:

Panowie Deputowani od Konfederacji Jeneralney Polski!

Z  równym udziałem, iak i ukontentowaniem widziałem sposób, w  iakowym 
duch Narodowy na Seymie obiawił s ię , i piękny zapał, który zawiązał Kon- 
federacyą.

Naychętniey przystępuię do przedsięwziętego- pod opieką Wielkiego Mo­
jego Sprzymierzeńca związku, za sprawę tak sprawiedliwą i świętą, i do 
niego z całem usiłowaniem, które we mnie Oyczyzna wzbudza, bedę przy­
kładać się. u 3

Zyć będzie Polska . .  ; i nowe iey życie będzie dziełem N a p o l e o n a .
Dowody czucia Narodu dla moiey osoby są drogie sercu moiemu ' t« 

które rai wynurzacie, mile przyimuię.



A kt przystąpienia1 Nayiasnieyszego F r e d e r y k a  A u g u s t a  
Króla Saskiego Xia/.eeia Warszawskiego do Kon fede- 
racyi Jeneralney Królestwa Polskiego dnia 12. Lij ica, 
Roku 1812 w łasno-ręcznie podpisany.

F R E D  E R Y K  A U  G E S T  z Bozey lask i Król Saski
Xiąze kf ars zawski etc.

Zapatruiąc się na Akt z daty 28. Cz>er\yca 1812 roku , przez który Seym 
W Warszawie zgromadzony zawiązał się w Konfederacyą generalną Polski, 
a Nam przez wysłaną do Nas Deputacyą złożony został, stosownie do A rtyku­
łu  i 4 . tegoż Aktu,

Stwierdzaiąc takowy związek, i przychylając się do zamiaru którego 
doyść sobie zakłada pod opieką Nayiaśnieyszego Cesarza Francuzów, Króla 
Włoskiego, Protektora Konfederacyi Reńskiey, Pośrednika Konfederacyi 
Szwaycarskiey, Naszego Wielkiego Sprzymierzeńca,

P e łn i nadziei że  T en  W ie lk i M onarcha nie. od m ów i sw o ieg o  p otężnego  
W sparcia, k tórego  Naród w z y w a ;

Chcąc z Naszey strony przyłożyć się całemi siłami do poparcia sprawy 
Oyczyzny, przystąpiliśmy i przystępujemy do Konfederacyi generalney Polski, 
w  skutku czego, rozkazuiemy i zalecamy wszystkim Urzędnikom duchownym, 
cywilnym i woyskowym , i w ogólności wszystkim Naszym wiernym podda­
nym Xięstwa Warszawskiego, aby swćy władzy i powagi i sposobów w  ich 
mocy będących u ż y l i , ku wspieraniu śrzodków prowadzących do celu powsze­
chnych Narodu usiłowań. 1'

Dla większey wiary ninieyszy Akt własnoręcznie podpisaliśmy i pieczę­
cią Naszą Królewską zatwierdzić rozkazaliśmy. Dan w  Pałacu N a s z y m  
W Drezdnie dnia dwunastego miesiąca Lipca, tysiąc ośmset dwunastego roku,

(Podpisano) FREDERYK AUGUST 
Minister Związków Zagranicznych

. przez Króla
(Podpisano) L u d w i k  Hrabia S e n f f t  P i ł s a c h .

Minister Sekretarz Stanu 
(Podpisano) S t a n i s ł a w  B r e z a .

Zgodno z Oryginałem
K a j e t a n  K o ź m i a n  

Sekretarz Konfederacyi Jeneralney Królestwa Polskiego.
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JO . X ią ż e  M a rsza łe k  w  za b ra n ym  głosie o św ia d c zy ł  im ieniem  R a d y  w d z ię ­

czność D e p u to w a n y m , uw ielb ia ł  dobroć i  łaskaw ość M o n a rc h y  i  odziedziczone  
po przodkach swoich do narodu naszego  p r z y w i ą z a n ie , a łącząc szczęśliw ie  w y ­
darzoną okoliczność im ien in  N a y ia śn iey sze g o  P a n a , z  uroczystością p rzez  
uchwałę R a d y  postanowioną  , w y n u r z y ł  naym ocn ieysze  życ zen ia  dla  ukochanego  
M o  ia r c h y , i  z a k o ń c z y ł  głos sw ó y  tr z y k r o tn y m  o krzyk iem  —  niech z y ie  K r ó l , 
k tóry  przez  >ałą p r zy to m n ą  publiczność z  uniesieniem p o w tó rzo n y  został.  —

W  porządku  u czyn ien ia  w niosku  stosownego do te y  tak  św ie tn ey  i  sercom  
P o la k a  m i łe y  okoliczności  ; J W .  W ę ż y k  P oseł B ia lsk i  członek R a d y  Jen era ln ey , 
za b r a ł  g los  n a s tęp u ją cy;

Poftoyni M ężo w ie ! Szanowna Publiczności!

Uderzeni bez przykładnych dziwów ogromem , porwani nawałnych zdarzeń 
powodzią , co dzień prawie budzim się pośrzod nie przeży tych pamiątek ,  « ka­
żda niel dwie chwila ,  g;,si świetnością leniwym niegdyś krokiem ciągnąc się 
przyuczone lata. Tu z głębi rozwar tych przepaści silną dłonią dzw gnieta do 
niebios ludu wielkiego p o tęga ;  tam zaburzeń i nieładu potworv,  na dobroczynne 
przekształcone lekarstwa: tu samem tknięciem wszechmocney Prawicy t rony od- 
wieczne skruszone , tam iednym bóstwa wyrazem z łona śmierci do ż cia za- >
wołane N a r o d y ; tu pr2egrażaiące Jądom, odpar te  rozhukanego moiza bałwany;  
tam niesfornego losu dziwactwa,  mocnemi skrępowane wędzidły;  tu tarożytne
miasta z gruzów i poniżenia dobyte t*m pyszne niegdyś n»n dy na proch ni­
kczemny zgniecione. Odcięte zost ł y  wagi od wielkiego r z: sow z.-gara , a roz­
puszczone k o ła ,  toczą się bez powściągu do wytkniętego nUpoięt-.m dziwom
zakresu Prześcigają się c u d a ,  który z nich w" nowey waiki zawodzie,
rączo płynącemu wiekowi , na obciężoną głowę niezwięcły wieniec poł ży.

Nie poydę czerpać w nieprzebranem zdumiewających wydarzeń żrzodle,  
ani w godnem kury zuchwalstwie po to  posięgnę .czego" żadeu dowcip ludzki 
dosiądź nie zdołał.  Ta  sama praw i "narodowości świątyni ; , ,  też same 
mury dostarczą  mi h o y n i e , godnych obecney chwili ,  godnych baczenia wie­
ków pamiątek.  Ledwie dni dziesięć upływa , a iuż nas powtórna uroczystość 
w tych mieyscach zgromadzonych ogląda. Słyszeliśmy nie dawno gł  s nieprze-
ło inney po tęg i ,  którym mąż przeznaczenia , usiłowania nasze s tanowczym ubespie- 
czył  w\ ra /em , słys eliśtny opiekuńczego bóstwa dla Polski wyrocznię. Dziś głos 
dobroci i czucia, '  głos z Oycowskiego serca p łynący słyszymy.  Ile w pier­
wszym tkwiło woli î  mocy, ty le  się w drugim łagodności i powagi zawiera.
Ile nas pierwszy uniósł , zachwycił  i do wylania naywyźszey wdzięczności pobu­
dź ł ; t y l e  nas drugi krzepi, rozrzewnia,  zniewala.  Pierwszy rękoynną zesł-ney 
z nitbios op e k i , wszystkim spodziewania nasze p r z e w y ż s z y ł ; "drugi  t ę  słodką 
uzupełnił  nadz ie ję , którą cały naród był przejęty,  k iedy się węzłem K nfeue- 
łacyi  iednoczył. Na piorunujące pierwszego wyrazy.  zadrżały spik ięt przeciw 
doli Polaka żywioły;  drugi łzy  czucia, podziwieniem ws trzymane,  z oczu naszych 
wycisnął.

O t rzykroć



O  t r z y k r o ć  s z c z ę ś l i w y  z w i ą z e k  ,o 2 :k óny m s ię  cnhta k* i« tz y i  -k tó ry  u t w i e r .  
d z a  p o t ę g a !  O  d z i w n e  a  s ł u s z n e  do  c u d ó w  wieku n a l eż ąc e  z d a r z e n i e !  D w ó c h  s p r z y ­
m i e r z o n y c h  M o n a r c h ó w ,  o d  k t ó r y c h  l o s y  Po l sk i i - zawis ły ,  dz ie l i ł y  r o z l e g l e  k ra ie ,  
b y s t r e  p o t o k i  , n i e r ó w n e  t r u d y  i p r z e s t r z e ń '  m ie ys c  o g r o m n a ,  n a p e łn io n a  lli " e S0  
w ie l k o ś c i ą  , c n o t ą  i d ob r o c i ą  d r u g i e g o . ,  L e e 2 w  ch ę c i ac h  i ż y c ze n ia ch  d la  P o . sk i ,  

b i e g ł y  się z s o b ą  ich; s e r c a ,  a t o  p r ze z  c o  naśz.  z w i ą z e k - n a b y ł  p o w a g i  l m o c y ,  
co  d la  nas  o b ad w a  w Unies ieniu czu łośc i  w y rz e k l i  , k i lka  ty l k o  go dz i n  p r ze d z i e la .  
K ie d y  N A P O L E O N  W. z  o d w i e c z n e y  Ja g i e ł łó w  i W i t o l d o w  s to j i cy ,  o b i a w i ł  t e  
n iep rzepcrmne  ‘w y r a z y .  , , K oc h a m  w*sz n a r ó d  P o la c y ;  t o  cz eg o  o d e m n i e  żądac ie ,  
w y k o n a m , ,  w t en cz«s wnu k  i p r a w n u k  A u g u s t ó w ,  z nad b r ze g ó w  E l b y ,  i a kb y  
w ie s z c z y m  n n t c h io n y  d u c h e m  z a w oł a ł .  , , Z y ć  będz ie  P o l sk a  a n o w e  iey życ ie ,  
s t a n ie  s i ę  dz i e ł e m  N A P O L E O N A M - - o - ' -  _ ■

T a k  lest ; ż y ć  b ę d z i e - . P o l s k a ; r ę c z y  z a to  na sz e  c z u c i e  , . w a s z a - c h ę ć  i w y t r w a ­
ło ś ć  ,■ w s z y s t k i c h  p rzys ię ga !  Z y ć  będz ie  P o L k a j  ś t b o  nfy ż y ć  p r ze s t an ie m .

L e c z  n im t o  d z i e ł o  w c a ł e y  dó y rza ło śc i  i s i l e  wy idz ie  na po dz i w  w i e k ó w  
i l u d ó w ;  g d y  t en  da r  n e o c e n i o n y  p i e r w i a s t k o w e g o  ży c ia  O y c z y z n y ,  z- r ą k  z b a w c y  
n a s z e g o  w nasze  r ę c e  p r z e n i e s i e n i ; iakże p o d a r t e  i r o z s z a r p a n e  cz łon k i   ̂o d w i e c z n e y  
m a t k i ,  d o  n o w e y  c z e r s t w o ś c i  p r z y w r o c i m  ? J a k  z d o ł a m y r w p i e l ę g n p w ą ć  i ę y  ż yc ie ,  
a b y  ia śm i e r t e ł n e m i  os łabioną  ciosy,  g ł ębok ie rn i  z b r u ż d z ó n ą  r a n a m i ,  ■ do. n o w e y  m e  
p o p c h n i ę t o  z a g ł a d y ?  O b ia w i ł  n i e g d y ś  t u ł a c z o m  T ro j a ń s k i m  w y r o k  p r z y c h y l n p g p  
im B ó s t w a  t e  p e ł n e  t r e śc i  w y r a z y  —  W y s z u k u y c i e  ś l a d ó w  d a w p e y  s w e y  ma tk i  
—  O bia w ia  t o  nam  w t e y  chwi l i  z  głębi; ,  r o z w a r t y c h  o y c o w - n n s z y c h  g r o b o w c o ' ,r' 
g ł o s  o p i e k u ń c z e y  p r z e s t r o g i :  w y s z u k u y c i e  ś l a d ów  d a w n r y  O y c z y z n y ;  g r o m a d ź c i e  
s k r z ę t n i e  r o z b u r z o n e g o  i e y  d o m u  o d ł o n i k i ; ’do b y  w a y c i e  » g r u z a w  ż b u t u  i.ałe s y n ó w  
i e y  k o ś c i ;  a ż e b y  m ię d z y  ś w i ę t e  . po m ie sz c z o n e  z a b y t k i ,  p r z y w i ę z y w a ł y  was  t y m  
s i i n ie y  do  w a h z e n i a  za  o ł t a r z e  i  n a d dz ia d o w  m o g i ł y ;  Ot rząsaye ie  „z .pleśni  i y z g a r .  
d y  t e  św ie tn e  o y c o w  z a s z c z y t y ,  k t ó r e  s ł a w ę  O y c z y z n y ,  po w s z y s tk ic h  c z ęś c i a ch  
ś w i a t a  ro zn io s ł y .  ' i do v . lv ,w  t

Będziesz  nie  z a s ł u ż o n ą  p o k u t ą  o d k u p y w a ł  p r z o d k o w  t w y c h  g r z e c h y . pok i  
n ie  d źw ig n i esz  s t a r o ż y t n y c h  ś w i ą t y ń  z  p o p i o ł o w , poki  n ie oc z yś c i s z  za k o p c o n e  
b o g o w  t w o i c h  p o s ą g i ;  w o ł a ł  na  K z y m i a n  g ło se m  w i e s z c z e g o  d u c h a  H or a cy m  J a k ­
ż e  t o  snadn ie  do  nas  z a s t o s o w a ć  s ię  m o ż e  ! L e c z  c z y m ż e  b ęd ą  t e  s t a r o ż y t n e  
p r z y b y t k i ,  c z y m  o k o p c o n e  b o g o w  p o s ą g i ? . . .  O t o  p i e r w o t n ą  w ia r ą  i c n o t ą ,  
św i ę t e m i  o b y c z a i a m i ,  m ą d r c m i  a do  p r z y r o d z e n i a  nas zego  s tos own ep i i  u s t a w y ,  
k t ó r e  dzi ś p o g a r d z o n e  i m i ę d z y  sp le śn i a ł e  za m ie sza ne  p a m i ą t k i ,  s t a j ą  się ł u p e m  
n iepamięc i ,  u r ą g o w i s k a  i w zg a rd y .  Ż y ł a  p r z e z  nie s z c z ę ś l i w ą  o P o l s k a , ż y ł a  w bla-  
aku p o m y ś l n o ś c i  i c h w a ł y ;  p r z e z  n ie  od ży ć  m o ż e  iedytiie.  t N i e  t*  z p r a w  d a ­
w n y c h  , k t ó r e  oś w ie ce n iu  w y ż s z e m u  , r o w n o ś c i  w s z y s t k i c h  p r ze d  ś w i ę t e m  usfr.w 
o b l i c z e m ,  u ś w i ę c o n e g o  do św ia dc z en ie m  p o r zą dk u  p r a w id ło m  prze c i  w : ć ' s i ę  lub  u w ło -  
c z y ć  z d o ł a i ą ;  l ecz  t e  k t ó r e  n i e g d y ś  P o l a k o w  m ę ż n e m i  , c n o t l i w e m i  i od w s z y s tk ic h  
ludów p o w a ż a n e m i  c z y n i ł y ,  t e  nam o d k o p a ć ,  t e  z n iepumięci  w y d o b y ć ,  t e  na 
ś w i e t n y m  t r o n ie  p o w a g i  os ad z ić  n a l e ż y ,  Ch c e  t e g o  Wielki  na s z  Z b aw c ą ,  k ie dy  w. 
p r z y t o m m n e y  c h w i l i  w y n u r z y ł .  , , P r z y w r ó c i ł e m  S t o l i c y ,  p r z y w r ó c i ł e m  cz ęś c i  kra-  
iu  w as z eg o  s k o r o ż y t n e  Pol ski  u s t a w y ;  chc e  d e b r y  i ł a s k a w y  M o n a r c h a ,  k i e d y  o b ­
j a w i a ,  że  P o l s ka  ż y ć  b ę d z i e ,  a m ą d r o ś ć  J e g o  z g ł ę b ić  m u s i a ł a ,  że  Po laka  ży ć  ina ,  
c z e y  n i e  mo ż e .  C h c e  N a r ó d . b o  n ie  d l a  ti  go  t y l e ś m y  o f i a r  p o n i e ś l i ,  t y l e  krwi. 
p r z e l a l i ,  a ż e b y  q as  sob ie  s a m y m  u c z y n ić  o bc e m i -  N i e c h ą  m o ż e  o b łą k an e  r o zu m y; ,  
n i e c h c e  p r z e s ą d ,  c i e m n o t a ,  i d a w n e y  n a r o d o w o ś c i  n i e n a w i ś ć ,  L e c z  t e  n igdy  P o l ­
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ski nlScKciafy - W * ie y  hie dzw ig fta  21 p o p io ło w  — Z y 6 będzie P o lska ; lecz  to  tv lk o  
p r z v sto i iey ‘życie  ,  w k torem  niegdyś p- tęgą i św ietnością iaśniała, te  ty lk o  ią  
‘uk |żc -pć  zdołrfią ż y w io ły , k to r:m i podsycana przez ty le  w ieków  kw itn ę ła  Inne 
sta:na śię dfn n jey tru c iz n . : jnne życśe w śm ierć się przedwczesną -z  m ' ni - t

O w y  który m -ważne d z ie ło : z łożenia przód tronem  tśiayłaskawszego M onarchy; 
śiiiS  w’ i z.'cvtfrV N arodu, w  ch lubnym  przypa  ło  i dziele ; w y k tó rz y  zaszczytn i 
z powołania w arzego ,:' pyszni z dopełn ionego p ose ls tw a , staw-acie w obliczu t« y  
samey w ł id z y ,  te y  snmey O y c z y z n y , któ ra  was z swego łona  w y d r ła ,  opo- 
w iadnye i* zv iacym  , przekaźćie w trw a ły c h  pam iątkach potom ny n ,  te  łaskawość 
i  dobr .ć z k tó rą  was p r  y ią ł  M om reha ; ten u d z ia ł, k tó ry  w ta k  Ważney c h w il i  
s ta ł się sercto^ iego udziah m ; :te życzenia i czucia , k tó rem i odradzaiacą się Polskę 
p o w ita ł. Czemuż tea Pan łaskaw y , n e obecny oćżóin  aaszyin , ogrom ną d la  ser# 
tro s k i wych oddz ie lony .prz-sffts żewią i iż go ż iczen iia  nisze i ś luby  pozm ey n iżby-
śm y pr; gne li dochodzą? O -gdvby  w tak st-triowczych chw ilach  z bliska nu naś
p g ląda ł ; gdyby razem z niuni p rz e b y w a ł, w idząc zdartą z przeznaczeń ’Polski 
za>;ło .ę, czuiąc konieczność wskrzeszenia razem  z oyczyzna  tłum ionego  ducha na* 
rodow ości , ogarniaiąc w szystk ie  stosunki i wz iędy , w szystk ie  po trzeby  i śrzodk i 
s p e łn iłb y  zapewne te ’m o d ły , które do iego -tronu w znosim y.

Jakąż w ięc <wdzięczność okażem za to  , co at o n«s naylepszy z Kholow w spor
•ób tak o tw a rty  i ławtry.’, w c h w ili ta k  sta-iowczey i w ic ik ie y  p rzem ów ił ? G dzież 
um ieściem  te nieprzep mne dob ioc i i uczeć o \cow sk ich  rę ko ym u  ? 'W  samychże 
ie  sercach za» rze-rtly ? sPorurzeroyż ie n itzag ła  zoney p a m ię :i,  ażeby z ust do 
ust przechodząc , pó£ y m  potom kom  , w n ie tkn ię tym  dosta ły  się d z ie dz ic tw ie?  
N ie  potrzeba do te g o  z-grzewać Polakow. fromimr> c iosy po tw »rzy , umreią oni czcić 
iak p rz y s to i, z nh ba im .danych m onarchów , um ic ią  bydź na dobrodz ie js tw a  pomne* 
m i. Lecz aby 3źalłrtego -ssiti k pam ię tnych n e  u ron ić  w y ra zó w , aby ie nie samey 
skaziteltieyi pow ierzyć pam ięci ) s /ekaym y godnego im m ieysca, szukavm y x» eg i, 
w  któreyby obok zaszczytnych narodowości p a m ią te k , w ca l) m swym  blasku ia,- 
ś fiia ly . ■ <"» • ,.i loą ). •. . ,

Dla tego  wnoszę : ażeby p rzystąp ien ić N. Pana do K on fede rac ji Jenrra lnev K ró ­
les tw a  P o lsk ie g o y  - ró w n i*  iak i na jłaskawsza odpow iedź dana D eputow anym  od 
te yże  Konfederacyi , z p rzyzw o itą  uroczystością  , do m etryk i knronney wniesione 
na w ieko .om ne  czasy w  i.ey x ięg i zapisane,’ i w szys tk im  W ł.dzom  krn iow ym  ku 
starannem u przechowaniu w  aktach , rozesłane zo9ta ły .

P ow tore : ażeby Ogłosić o de zw ę ;- fctóraby ca ły  naród , ca ły  kray P o lsk i, t  k o 
p rzystąp ien iu  do Konfederacyi najłaskawszego M o n a rc h y , iak i Jego- uczuciach , 
k tó re  p rzy  ty m  w /b u r z y ł ;  uw iadom ić: zdołała.

Już w ięc dokonaną i st Ważna część obowiązku naszego; iuż to  co dwa zna­
ko m ite  w arunki aktu  koafederscyi Jener#Lney , naszym p o ru c z y ły  s ta ran iom , spe ł- 
nione. Lecz c z y liż  na tóm  przestaniem ? Gdzie os trey  powinności nakaz , gdzie 
że lazny g łos zem sty ustaie , a skąd się ludzkość o swoie dopomina u s ta w y ; gdzie 
lo b y  dźw ięk  o y c z y s te y  m ow y n iem ie ie ; a skąd tk liw e  ucho su row y iezyk  prze­
ra ża ; gdzie n ieokro tna  przeznaczenia praw ica synów rozp ło d zon e j L e 'h a  rod  in y  
za n ios ła , -a skąd natura obce nam ludy na odepchnięte od słońca wVgn ła  s ie d ź ,b y ; 
gdzie w ie lk iego  przedtem  kroles wa tk w i ły  palcem w srechm otności zu k ie d  ne gra­
n ic e , a skad się hord n ienaw istnych roz lega ią  p u s ty n ie ; tam c t ła  w ładzę ducha 
narodowości ro z c ią g n ą ć , tam d op ie ro , porwane w n y  c h w ili , u w k rw i naiezdni- 
k o rr  skąpane żelaza , na os ta tn ich  kiesach o yceys tcy  zienn zatkuąć należy. Stam -



tąd wypnda nieprzcbitym mnrem p o tę g i . gmach nsrodowey dziedziny o to czy ć ,  wa­
łem UdnoścJ utwierdzić , a tarczą cnoty zastawić ; ażeby odtąd Polska i Europą 
swobodne były od sz:.r; iąciy  się w >ch łono dz>czy nap dow , i żeby ią z naszych  
granic wie. znie odpy hal ten w ognistych głoskach wyry ty  napis; Nie dalęy

Po skończonym tym głosie w skutek uczynionego wniosku JO. Xze Marszałek 
wezwał JJJVW Gołaszewskiego Biskupa Wigierskiego, Linowskiego Radzce 
Stanu, Ostrowskiego i Skórzewskiego Członków R ady do zaniesienia tak odpo­
wiedzi iuko tez i  p  zystąpienia do Konfederacji JVayiasnieyszego Pana do ksiąg 
Metryki koronnej, i posiedzenie ninieysze zakończył..

Wydana od R ady  Jeneralney do Narodu odezwa w myśl uczynionego przez  
JW go Wężyka wniosku, iest następu!ącey osnowy .

K onfederacja Jeneralna Królestwa Polskiego.
Czuliśc ie  to dobrze  zacni  Z io m k o w ie ,  iż w  n a y c h lu b n ie y -  

szey  dla W a s ,  w  n a y w a ż n ie y sz e y  dla nayo d leg ley szych  rod u  
Polskiego pokoleń ,  s p r a w i e ;  rozw iia iąc  ca łą  tęgość ducha  i za ­
p a łu  w ła śc iw eg o  P o lakom ;  —  dzie ło W a s z e  n i e b y ło b y  zupeł-  
n e m ,  ani  g o dn em  odradzaiącego się N a r o d u ;  gdybyśc ie  byli 
w  obliczu zw raca iącego  u w a g ę  na  W a s  św ia ta ,  nieokazali  w c a -  
ł e y  sw o iey  m ocy ,  w ie rn o śc i  dla T r o n u  , i ufności w  naylepszyrri  
Królu.

W  związku  w ię c  W a s z y m  tak  św ię ty m  iak  W a s z a  sp raw a ,  
t ak  czy ty m  iak W a s z e  chęci  i z a m ia r y ,  n iosąc  w  zakładzie  
p rze d  i r o n  n ay cno t l iw sze g o  PA N A , m iłość  O y czyzny  i miłość  
K ró la ,  D e p u to w a n i  W a s i ,  s tanąć  mogli  p rz e d  n im  z śm ia łą  na- 
d / . ie ią ,  że ten  O yc iec  lu d ó w  s w o ic h ,  n ieopuści  dz ieci ,  k t ó r z y  
Się za p ie rw s z ą  w s k rz e sz e n ia  Polski  sposobnośc ią ,  rzuc i l i  na  
d n  gę o b o w ią z k ó w  i honoru .

Nie zw io d ła  W a s  nadz ie ia  W a s z a .  — S p r a w a  n a y s p r a w ie -  
d l iwsza  znalaz ła  p rzy s tęp  u T r o n u  n ą y sp ra w ie d l iw sz e g o  PANA. 
—- R a c z y ł  on ściągnąć rękę sw o ią  do oznaczen ia ,  iż p rzy s tęp u ie  
do zw iązku  W a s z e g o .  —  P r z y s t ą p i ł ,  z tą  łaskawmścią ,  z t ą  do­
b ro c ią  n i e w y c z e r p a n ą ,  z tern w y la n ie m  seroa  Pańsk iego ,  k tó re  
nad  w sze lk ie  o p i s a n ie ,  w  s ło w a c h  Jego n a y ia sk a w sz y c h ,  lep iey  
się maluią.

U dz ie lam y  W a m  ich  R odacy!  Są one W a s z ą  w łasnośc ią ,  
W / aszą c h lu b ą ,  W a s z e g o  pośw ięcen ia  się ś w ia d e c tw e m ,  są one
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ow ocem  te y  niewyczerpanej- o dobro tego kraiu troskliw ości  
fiaylepszego z  K rólów , z którą czuw a nad losem  O yczyzny W a -  
s z e y ,  nad pom yślnością W a sz ą  i dzieci W a sz y c h .

Do wdzięczności ani W a s  zachęcać, ani W a m  Jev przypo­
m inać niepotrzeba. —-  Jest ona przytom ną zaw sze sercom  w ier ­
n y c h  P o lak ów , iest  ona naydroższem , i razem nayulubieńszem  
po przodkach N aszych dziedzictw em .

O by dni naylepszego KRÓLA łaskaw e Nieba przedłużać ra- 
e z y ł y ! O by oglądał przyszłe  p lem ię , niosące Mu hołd m iłości i  
przywiązania, przekazany Im podobnym spadkiem od tych , któ­
rych  teraz uszczęśliw ia.

Działo się w  W a r sz a w ie  na Sesisyi Rady G encralney Konfe- 
deracyi G eneralney K rólestw a Polskiego dnia i. S ierpnia 1812.

Jllieysce J llarsza lka  Scym u i  C o n fed era cy  i  G enera lney  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  za s tęp u ią ey .

STANISŁAW Ordynat ZAMOYSKI.

S ekre ta rz C o n fed era cy  i  G  eneralnćy
N  *  K r ó le s tw a  P o lsk ieg o

K a j e t a n  K  o Ł m  i  a  n.

Po uczynione/n przystąp ien iu  do K onfederacyi J>eneralney Polski p rzez  N ayiainicu- 
szego Pana , zuayduiący s ie w  Dreźnie Polacy następ uiący podpisali ak^ess.

M y niżey podpisani,  tu w Dreźnie znayduiący się P .Iacy ,  stosownie do arty* 
icufu 4go aktu Konfederacyi Jeneralney P o lsk i ,  jawnie oświadczamy , i i  do Konfarie- 
racyi Jeneralney Polski, w dniu dwudziestym o sn n m  miesiąca C zerw ca ,  rokuty- 
siąc ośmset dwunastego w Warszawie zawiązaney, we wszystkim co iey akt zamie­
rza 1 opiewa ninieyszym naszym akcessem p rzy s tęp u iem ', i w dowod tego  wła- 
snemi rękami podp iszem y sj? Działo się w Drezdnie dnia trzynastego miesiąca 
Lapca tysiąc ośmset dwunastego roku.

(P o d p isan o )  Stanisław z Goraia Breza Minister Sekrdtarz Stanu, — Joachim 
M oszyński. — K rzysztof Olendzki Szamb, i Kaw. Ord. S t Stanisława W J e ry tn  
Bieliński. — X: Franciszek Szczyciński Kanonik Poznański. — Michał Z biełło Ł o ­
w czy wielki. — Hipolit Błeszyński Pułkownik Adiutant gener. JK. Mc.— Stani­
s ław  Michalski S zef  Bińra Sckretaryatu Stanu — Jan M ch»ł Hube. — Macisy Wie- 
rzeyski. - •  Jan Młodzianowski. —  Jan Wernic. —  Antoni Poszmgński, — Jan 
H ube- mm Jan Antoni H>nkelman.


